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Lisi ks. r l ‘ iropKity tts pi Prezydenta
u m o ż liw ił  likw id a c ję  za ta rg u  w a w e lsk ie g o

P .P .f. wycr^ufe n i ą  z akcji antykośctotoei
W  niedzielę donosiliśmy (je ­

dyni w  prasie polskiej), że tekst 
listu ks. Metropolity Supithy do 
p. Prezydenta R. P- jest już usta 
lony, oraz że sprawa zatargu w a­
welskiego jest zlikwidowana. 
Wiadomość naszą z dużymi za­
strzeżeniami powtórzyły inne pis 
ina.

Tymczasem dziś przybyli do 
Juraty, gazie nawi obecnie Pan  
PiezyJent R. P., wysłannicy kra­
kowskiej kapituły metropolital­
nej, ks. bijkup Rospond i ks. 
prałat Bystrzonowski. Po przyby 
tiu do Juraty odbyli oni konferen 
cję z ks nuncjuszem Cortesim 
Poczym będą przyjęci przez P. 
Prezydenta R P.,- któremu dorę- 
Cł4  list Metropolity Sapiehy.

Co zawiera list?
Treść listu ogłoszona bęazie 

A° wręczeniu go Panu Prezyden­
towi. Zab iera  ona podobno w  
pierwnzej części wytłumaczenie 
■^arządzef, kg. Metropolity, w  dru 
T*ej części wyritzjr ubolewania i 
przeprc scenie Głowy Państwa z 
niespełnienie Jej życzenia.

yni czorajssŁej rozmowy 
nuncjusza Cortesiego z min. Bec 
k»em podobno całkowicie tadowo 
!ił obie strony.

Nasze informacje zostały więc 
w Pełni potwierdzone, 

hobec załarwienia zatargu na- 
;y Przypuszczać, że sesja nad­

zwyczajna Sejmu nie będzie po- 
r^coowaia uchwalać w tej spra- 

Pełnomocnictw dla rządu.

i p, W. Sławek
"terzie jednak zwołana i to za- 

rowno z inicjatywy p. Prczyden- 
dla spraw śląskich), jak i z 

inicjatywy l ZD (d la sprawy za- 
argu wav tlsk iego). Sprawa wa- 
e s a brdzie załatwiona oświad 

czemem m jdowyn w  Sejmie, 
choc mówią, że prajnUe w

Sławek 6 &łOS P> WaIerj'

Wyniki wizytacji Katedry
W  kołach politycznych mówią, 

zbadanie na miejscu przej 
'«na Prezydenta R- P  i marsz. 
>r.ugfego - Rydza, który, jak w ia. 

domo, jest znawcą sztuk pla­
stycznych, wpłynęło korzystnie 
na przyspieszenie likwidacji za- 
fargu, podobnie, jak stanowisko 
kó* kościelnych.

W  czasie pobytu w  katedrze 
Pan Prezydent R, P. prosił go­
spodarza katedry, ks. kan. Doma- 
sika, o wyrażenie ks. metropoli­
cie życzeń powrotu do zdrowia.

Ccy list będzie 
oyłuszony?

Jak się dowiadujemy, jest rze­
czą możliwą, iż treść listu ks. 
Metropolity nie będzie ogłoszona, 
a rząd wzgl. Kanceiaria cywilna 
ograniczy się do wydania komu­
nikatu. Zadecyduje o tym osobi­
ście Pan Prezydent R. P.

P.P.S. a luGowcy
W  kolach politycznych zwra­

cają uwagę na - wczorajsze wy­
stąp,eme „Robotnika", który pi­
sał tak:

Trzeua w ięc najlepiej przejść do 
porządku dziennego nad tą Kwe­
stia, która i ilk  za długc zajmo­
wała i rozjątrzała opinię publiczna. 

Dzisiejsze państwo potrzebuje

kościoła dla siebie   i stosunku
U ,o nir wstrząśnie wawelski in­
cydent. Air nie wolno zapominać, 

, że nikt i dla żadnych względów 
nit̂  może — tak, jak to lekkomyśl­
nie zrobiio bardzo wielu ad lioc —  
staw lać ; :asai ..liczo żądani? wyko­
nania KAŻDEGO przejawu woli 
Giowy Państwa, bez względu na 
cizieazinę. Men taki tyłby bowiem 
przejawem dzikiego ceza yzn.u, — 
sl-iłby się kopaniem grobu wszel­
kiej wjiności i przegotowaniem 
najgroźniejszych ■ kajdanów i nie­
woli. i
Jest to zwrot conujinmej o SO 

stopni w stanowisku „KoDotni- 
ka“, który sam najwięcej wespół 
z bra.nim organem „Dziennikiem 
Ludowym" rozjątrzał 1 opinię 
Skąd ten zwrot? Po prostu stąd, 
że kampania antykatolicka PPS  
wywołała zrozumiały niesmak u 
ludowców, o których względy za­
biega PPS.

Komunikat K.AJP.
W  sprawie tej ukazał się nastę­

pujący komunikat K A ? -
• Do Juraty, gdzie przebywa obec­
nie na wypoczynku Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, prof. ignacy Mo­
ścicki, ndaii się w imieniu cnorego 
JE. Księcia Men opolity 'Sapiehy su- 
frugan archidiecezji l.s. Biskup Ros­
pond oraz ks. kanonik Bystrzonowski 
w ceiu wręczenia Panu Prezydento­
wi R. P. pisma Księcia Metropolity, 
pozostającego w związku ze znanym 
incydentem wawelskim. (K AP ),

D r a k o f d S k i  i r r o k
na uczestników precesji w Hdsbergu

KRÓLEW IEC, 7. 7. W  Kró- tuszem".
lewcu zapadł wyrok w Drocesie 
przeciw czterem księżom i kil­
ku osobom świeckim, oskarżonym 
o „opór władzy, gwałt na urzęd­
nikach, oraz naruszenie ustawy 
o ochronie narodu i państwa". 
Akt oskarżenia zarzucał im, że 
„podczas procesji Bożego Ciała 
w Heilsbergu, gdy umunduro­
wani członkowie związku kato­
lickiego nieśli sztandary kościel­
ne, czemu policja usiłowała prze 
szkodzić, podburzeni przez Księ­
ży stawili opór władzy, następ­
nie zaś demonstrowała przed ra-

Wszyscy czterej księża oskar­
żeni o „bunt* zostali skazani na 
więzienie od 1 roku do 3 lat. Sze­
ściu współoskarżonych działaczy 
katolickjch skazano na więzienie

Prnces Fleischerowsi
23 sierpnia

Rozpoczęto już doręczanie wezwań 
na proces Fleischerowej i towarzy­
szy.

Proces ten będzie epilogiem gło­
śnej aiery ś. p .  Wandy Parylewiczo- 
wej. Rozpocznie się 23 sierpnia w 
Krakowie i potrwa do 31 sierpnia.

K . A . P .  o  k o r o n a c j i  K w i e k a
roli duchowieństwa piawosłównegui

„K a to lick a  A g e n c ja  P ra so w a " 
p is ze .-1 r -

„Dnia 4 bm. w Warszawie na 
stadionie Wojska Polskiego od­
była się elekcja i koronacja cy­
gańskiego „króla", którym został 
Janusz I Kwiek, Płaszcz i tron 
„królewski" pochodziły z rekwi­
zytorni Teatru Wielkiego, co zaś 
do korony wiadomo jedynie, że 
nie była to legendarna cygańska 
korona, która gdzieś zawieruszyła 
się we Włoszech Po koronacji 
poddani Jego Mości Janusza I 
Kwieka popisywali się śpiewami 
(„oczy czarne") i tańcami".

„Że cyganie z obioru swego 
przywódcy zrobili płatne widowi

sko, budzące pe«mę zaciekawie­
nie swą egzotycznością •—  niko­
go to nie aziwi. Chcieli zarobić- 
Ale zdumienie wywołuje fakt, 
że w tej cygańskiej komedii wzię­
ło udział warszawskie ducho­
wieństwo prawosławne. Miano­
wicie protoprezbiter Teodoro- 
iwęz z asystą w  szatacn Mturgicz 
nych dokonał poświęcenia i wło­
żenia korony na gtowę- eiekta... 
Czyżby duchowni prawosławni 
koronację „cygańskiego króla" 
potraktowali na serio? Bo prze­
cież truano przypuścić, iż świa­
domie dopuścili się profanacji 
chrześcijańskiego obrzędu reli­
gijnego ku uciesze bezbożników".

Prof. Bsrtel zapowiada czarni na bśatem
swój j i omól do jpir̂ cv m i  r , L v s a ® o j  

£ . p re m ie r c h ło d n o  m ó w i o O z o n ie
t Ukazało się w W aiszawie no- 

we ; pismo tygodniowe „Czarno 
na białem".

Jak wieść gruinna głosi finan­
suje ta pismo p. January Grzę- 
dziński, który był dowódcą jed­
nego z pułków piechoty i odegrał 
,?ewną rolę podczas przewrotu 
majowego. Swoje -wspomnienia z 
togo okresu zamieści! " p , ~ Grzę- 
dz.nski na łamach „Tygodnika 
Ilustrowanego" przed rokiem, a 
później jesienią 1936 roku w y la ł 
je w  osobnej kąiążce. Był on ko- 
misaizcm wojskowym w minister- 
stw.e komunikacji w czasie wy­
padków majowych. On też jest 
autorem .artykułu wstępnego w 
tym piśmie, zatytułowanego „Szu­
kamy siły".

Skądinąd zdaje się, że tygod­
nik „Czarno na bialem" zbliżony 
będzie do lewicy. ,Potwierdza to 
ogólne nastawienie pisma, a zwła 
3zcza krążące po Warszawie ulot- 
tki, które poprzedziły wydanie 
pierwszego numeru.

To właśnie pismo wybrał sobie

prof. Bartel, b. premier rządów 
pomajowych za teren swego wy­
stąpienia politycznego, udzielając 
jego przedstawicielowi. wywiadu 
na temat aktuainych zagadnień 
politycznych. ' 't
, Najistotniejszym ustępem z te­
go wywiadu jest fragment, który 
cj tujemy poniżej

_  Panie profesorze jak się pan 
profesor ustosunkowuje d_ Obozi 
Zjtdnocz.enia Narodowego? Jest 
to bodaj najważniejsze pytanie.

— Niewiele o nim wiem Ani de­
klaracja nie była zbyt jasna, ani 
późniejsze wiadomości niewiele do 
niej dodają, a nawet są sprztczne. 
Przed kilkoma tygodniami podczas 
mOjCh ‘gzaminów na Politechnice 
przybyli dc mego mieszkania, p. 
prezydent Warszawy Starzyński i 
p prof Kolankowski, działacze owe 
go OZON u 1 zostawili swe bilety 
wizytowe. Zapewne "chcieli mię ci 
dwaj' panowie poinformować o 
OZONńe — nie zastali mnie jednak.

—  A jaki jest pański stosunek do 
ustawy akademickiej, panie prote- 
sorze.

Tu pan protesor zaznacza, że na 
Politechnice nie.na korporacji i że 
na komet sy nie cnoazi.

Stiybym był •  99

p esSeifz2nie 
R a d y  M in is tr ó w
Dnia 7 bm. w godzinach połud- 

j^°.Wych oabyło się w Prezydium 
' ' v Ministrów pod przewodnic- 

, matsza*k'a Edwarda Rydza
nei4 3 °  Posiedzenie rady gabi-
rnr.ir ^  Poświecone sprawom ub- 
lony Państvva.

. Z a r o s t y
Decyzją w ia?j_ „ * ,

z , „ i 7‘ sadowych aresz­towany został „„ż . .
i „ i • ostatmo starosta pow. k a r t u s k i e T n . . p Jerzy Czar­

nocki.
Aresztowanie to

w śród  m ieszkańców  
grom ne poruszen ie.

wywołało 
powiatu o-

Ankieta „abe“
W  dniu dzisiejszym ^  Wzgj 

u,-w technicznych nie drukujemy 
Spowiedzi na ankietę ABC „ j Łk 
Usunąć żydów z wojska".

’Ł dniu jutrzejseym odpowiedzi 
“idziemy drukować normalnie.

Jakiego rodzaju żydem, bo 
gatym czy biednym, wierzą­
cym czy przechrztą, sjonistą, 
czy bu ludowcem, nie odgrywa 
to dzK roli i znaczenia. W aż­
na i decydującą dziś jest du­
sza i krew ży dowska, tak po­
dobna do siebie i n pana 
Muehlsteina czy Reichni£.na, 
jak i u Joska Pędraka, —  a' 
tak równocześnie odmienna i 
obca duszy polskiej, —  wspól­
nością wierzeń, inslynktow i 
pragnień wiążąca wszystkich 
żydów duchowo i politycznie, 
w jednolity, silniej od winych 
odgrodzony naród „wybrany".

Gdybym więc był, —  ol>o- 
jębnie jakim, —  żydem miesz­
kającym w Polsce i posiadają 
cym dziś jeszcze je j obywatel 
stwo, jakbym się do nowowy- 
twarzającej się sytuacji us.o- 
sunkował? Dobrze jest posta­
wić sobie i oapov lcdzicć na 
takie pytanie, — przed zażą­
daniem na nie praktycznej od 
powiedzi w najbliższej przy­
szłości od samych żydów.

Zdemaskowany został jui 
ostatecznie dawny żydowski 
szantaz, że Polska nie da so­
bie gospodarczo rady bez ży­
dów, że nie może zmusić k il­
ku milionów zasiedziałej lud 
ności do emigracji, że nie mo 
że prowadzić oficjalnej anty­
żydowskiej polityki, i że ,.o- 
pima“ i finanse międzynaro­

dow e za reagu ją  z m ie jsca  zde  
cydow am e w  obron ie  żydów . 
N a  p rzyk ładz ie  n ietylko nie­
m ieck im  ok aza ło  się d o w o d ­
nie, ja k ą  io lę  w  każde j gospo  
darce sp e łn ia ją  żydzi i jak  
sztucznie’ w yo lb rzym ion e  by ło  
daw n ie j leli znaczenie politycz  
ne w  sw iecie. I dla każdego  
dziś jest coraz w id oczn ie j­
szym, że ca łkow ite  usuniecie  
żydów  z Po lsk i to nie ryzy ­
kow ny ' aw anturn iczy krok, 
jecz najprostszy  n akaz instyn­
ktu sam ozachow aw czego , nie 
m ogący być kw es jonow-anym  
przez nikogo.

Słowiańska, naiwna i łagod 
na ludność kraiu położonego 
na samym krańcu zachodniej 
Europy łączącego ją ze 
wschodem, kraju upatrzonego 
od wieków na etnograficzne 
centrum opanowywującegc 
świat Izraela, —  po wielu la­
tach ocknęła się z swej ioicr- 
ności i snu „sprawiedliwych", 
dostrzegła całą absurdalność 
wytworzonej wł międzyczasie 
sytuacji i zdecydowała się na 
energiczną, konsekwentną i 
bezwzględną przeciwakcję. 
Nie mają więc już dawnej si­
ły celowo narzucane nam „lut 
mcnitarnc“ teorje i doktryny, 
ani nie czynią na nikm wra­
żenia frazesy o konieczności 
ofiar i walk „za waszą wol­
ność". Decydującym staje się 
wszedzie realny interes naro­

du i konieczne wymogi jego 
wielkości, urzeczywistniane 
wbrew wszelkim sugestiom i 
planom ..żydowskim. Mijają 
dawne, — umiejętnie podsyca 
ne, — spory i w7alki ideowe 
m ię d z y  i Polakami, i właśnie 
sprawa zydow-ska staje sie ich 
najsilniejszą przeciwwagą i 
najlepiej przyczynia się do 
ideowego i politycznego skon 
solidowania narodu.

Ruch ten jest tym bardziej 
dla żydów niebezpieczny, że 
bodąc całkowicie naturalnym 
najsilniej przejawia się od 
dołu. A o jego sile i natężeniu 
mogli się już żydzi niejedno­
krotnie przekonać, ■ chociażby 
w Mińsku Mazowieckim, Brze 
ściu czy Częstochowie..., 1 ab 
leż z jednolitych uchwał „a- 
ryjskich" w nrjrozmadszych 
polskich związkach i stov a- 
rzyszeniaeh. I dlatego, w obli 
czu tych faktów powńnn zna­
leźć odważną i męską odjjo- 
wiedż: „plany nasze i zamia­
ry co do Polski wcięły ostate­
cznie w łeb i jesteśmy dziś na 
ziemi tej mimo początkowych 
sukcesów całkowicie przegra­
ni. Między _ nami i Polakami 
jest przepaść i tak wielka roz 
bieżność dążności i interesów', 
że lepiej się nad tą groźną 
przepaścią nie spierać o rze­
czy nieistotne. N ie jdoz,ostaje 
nam bowiem nic innego, jak 
możbwie najszybsze wycofa­

nie się z Polsk: i poszukani?
sobie innych możliwości życio 
wycli. A godność nasza i du­
ma narodowa to nie upieranie 
się o me dla nas pisane prawa 
konstytucyjne, lecz ustąpienie 
z kraju, w- którym jesteśmy 
znienawidzeni i do którego o- 
puszczenia gospodarze nas 
wzywają, tym bardziej, że w 
tym samym czasie urzeczywi­
stniają sie marzenia żyrdoW’- 
skich proroków' o odbudowa­
nym królestwie żydowskim w 
Palestynie, i coraz poważniej 
i realniej przedstawiają się 
plany i możliwości errfigracyj 
ne na Madagaskarze i w Połud 
niowo.j Ameryce".

Postawiliśmy pytanie i zna 
leźliśmy na nie jedną tylko 
odpowiedź, prostą i uczciwą, I 
chcemy, byście i wy na nie 
tak odpowiedzieli. Nie żywi­
my do was bynajmniej „zoolo 
gicznego" antysemityzmu, nie 
chcemy pogromów i wraszej 
krwi. Chcemy być jednak sa­
mi u siebie, wolni i niezależ­
ni. Mamy do tego całkowite 
prawo moralne i dostateczne 
środki i siły do urzeczywistnię 
nia. Odpowiedź więc wasza 
x\*łasna na nasze wezwanie do 
opuszczenia Polski jedna jest 
iylko i nietrudna do zadecydo 
wania. I w waszym własnym 
przede wszystkim leży' intere­
sie. ' P . 17.

W  naj‘biiższym czasie obiecuj‘ę 
antyku! dia „Czarno na bialem” , w 
którym wyjaśnię moje poglądy na 
obecne stosunki w świście akade­
mickim.

Zapytuję o ordynację wybo.czą, 
oa której przecie zależy reprezen­
tacja narodu i b ieg polityki pań­
stwowej,

—  panie redaktorze, wie pan, że 
nie jesten, ani posłem, ani senato- 
, th  Rzputej, a mogłem mm oyć. 
To powinno panu aużo wytłuma­
czyć. Ordynację iwaiam  za złą. 
Obecnie na ten temat mówić me 
chcę, stwierdzam tylko, że nie w y ­
rzekam się bynajmniej powrotu ao 
pomyk' aie w n yę  wteay, kiedy bę­
dę uważał, że oędę mógł być przy­
datnym, i wtedy Kiedy wymagać 
tego bęuzie dobro Rzplitej.

Próbuję zagadnąć jeszcze o  kwe­
stię żydowską i sprawy mniejszo­
ści. Reportera niełatwo jest się po­
zbyć...

Profesor jest lakoniczny. Odpo­
wiada sentencjami na modle Iście 
rzymską:

—  Jeżeli komuś się zdaje, ze za- 
pomocą palki rozwiązuje się jakie­
kolwiek zagadnienie, jest to czło­
wiek tępy i gluni! Łatwiznami nie 
można •'ałatwiać spraw skompliko­
wanych, a takimi są sprawy mniej­
szości narodowych w  Polsce.

W  drzwiach doinku ukazuje się 
posiać małżonki p. profesora, jak­
by przypominając mu, że czekają 
g o  w  gronie rodzinnym.

Żegnam pana profesora, przepra­
szając za zakłócenie spokoju i o- 
puszczam jego siedzibę. Odprowa­
dzając mnie uprzejmie do furtki, 
pan profesor obiecuje wypowiadać 
się na lamach „Czarno na Diałemś 
Z tych  s łów  w idać , że p ro f. 

B a rte l n iech ętn ie  ra c ze j odnosi 
się  do O ZN-u , a ju ż  w y ra źn ie  n e ­
ga ty w n ie  w yp ow ia d a  sie w obec 
n ow e j o rd yn a c ji wyborczej-.

S en sa c ją  n a tom iast je s t  zapo­
w ied ź  pow rotu  p ro f. B a rt la  do 
czyn n e j p ra cy  p o lity c zn e j. Sensa­
c ją  tym  w iększą, że  sam  p ro f. 
B a rte l zapow iada  sw ó j pow rót, 
ob iecu jąc  w  n a jb liż s zym  czasie  
w yp o w ied z ie ć  s ię  znów  na ła ­
m ach „C za rn o  na b ia łem " w  ak­
tu a ln e j sprawne ustawy ’ akade­
m ick ie j.

C zyżby  p ism o to  m ia ło  stać się  
je g o  o rgan em  i d rogą  na k tó re j 
zam ie rza  s tarać  s ię  o pow7ró t na 
arenę p o lity czn ą ?

Szkoda, że en erg iczn e  przypom ­
n ien ie  m ałżonk i p. p ro f. B a rt la  o 
je g o  obow iązkach  rodzinn ych  n ie  
pozwmliło mu sp recyzow ać  b liż e j, 
w  jak i sposób zam ;erza  zab iegać  
o p ow ró t do p racy  p o lity czn e j.

Itrobne e f e s m e
P rz ew id y w a n y  p rzeb ieg  p ogo ­

dy do w ieczo ra  dnia 8 b. m. W  
dalszym  ciągu  pogoda chm urna z 
w iększym i rozpogodzen iam i w
dzie ln icach  pó łnocnych  z drob­
nym i deszczam i g d z ien iegd z ie  na 
Doiudniu. Dość ciepło . S łabe w ia ­

tr y  zach odn ie  i pó łnocno-zachod­
n ie


